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M e  b ę d z ie  w a s z !
Pew ien  jeniec rosy jsk i, zapy tany , czy m u się 

podoba K raków , odpow iedział w  sposób wielce 
znam ienny: „Będzie nasz“ ... Jen iec  ów, ja k  się 
w y raża ją  N iem cy zw rotem , k tó ry  już je s t m ię­
dzynarodow ą -w łasnością: „ h a t ein grosses
iW ort gelassen  ausgesprocben“ —  pow iedział 
w ielk ie słowo w  sposób spokojny. S łow a te , w y­
rzeczone przez człow ieka, k tó ry  p raw dopodo­
bnie o K rakow ie w  życiu sw ojem  d o tąd  n ig d y  
nic nie słyszał, b y ły  poprostu  echem tego sądu, 
k tó ry  z  g łów nej k w a te ry  rosy jsk ie j sączy ł się 
pow oli do szeregów i s ta ł się jednem  z haseł 
a rm ii rosy jsk iej.

lJo dw akroć już arm ia ro sy jsk a  w ołała: „Do 
K rak o w a!11 i po dw akroć w ołan ia  te  były  czcze- 
mi pogróżkam i. P ierw szym  razem  w ojska n a ­
sze, pełne przedziw nego zapału  pośród w szel­
k ich  okoliczności, odparły  n ieprzy jació ł aż pod 
Lw ów  i  odniosły  w alne zw ycięstw o pod G ród­
k iem . G dyby nie to, że przed olbrzym ią naw a­
łą nasze lewe sk rzyd ło  m usiało się cofnąć, co 
spow odow ało od w ró t i nowe ugrupow anie się 
całej naszej linii, Lwów naów czas b y łb y  już w  
naszych  rękach.

•Nieprzyjaciel dążył na zachód, posunął się 
daleko poza pierw szą linię swojej ofenzyw y i 
pew ny już był. żc sto lica "Jagiellonów  wpadnie 
w  jego ręce. „Będzie nasz!“ —  -wołali Iłosya- 
nip. I  znowu by ły  to  czcze pogróżki. Znowu n a ­
sze w ojska, n ig d y  nic w ątp iące o sobie, odrzu- 
i ilv  nieprzyjaciół. ‘ ........... ..

ro b iliśm y  R osyan wr b itw ie pom iędzy W ie­
liczką  a D obczycam i, pobiliśm y ich pod  W ol­
brom iem  i P ilicą, pod  P io trkow em  i N ow ora- 
dom skiem , a  w reszcie dzisiaj p rzysz ła  w iado­
mość z naszej głów nej k w a te ry  w ojennej, że 
w  G a lic ji zachodniej to czy  się w ielka bitw a, 
w idocznie z przebiegiem  d la  nas pom yślnym . 
D otąd  w zięliśm y do niewoli 10.000 R osyan.

S erca nasze są  tam  w obozie w ojsk naszych, 
K rak ó w  okiem duszy spogląda na tych  żołnie­
rzy, bez względu na ich narodow ość, k tó rzy  
znowu pędzą w roga, idąc  do boju tak , ja k  szli 
n iegdyś rycerze, nam aszczeni posłannictw em  
Bożeflb h iB sm  , f- pw urno/i

K raków  nie będzie wasz! W ierzym y w to —  
rów nie ja k  w ierzym y w  odzyskanie grodów  
czerw onoriiskicli, gdzie k u ltu ra  p o lska  od w ie­
k ó w  kw itn ie.

kiem. Minio, iż do K sięstw a Cieszyńskiego nie 
dochodzą granice ekspanzyi rosyjskiej, polski 
in sty n k t ludu kazał mu w ytężyć całą energię 
rrzeciw  wrogow dziedzicznemu wszelkiej pol­
skości przeciw  Moskalowi i żołnierzy polskich, 
gotujących się do rozpraw y orężnej z Moskalem 
lub wypoczywających tu  po ciężkich trudach 
wojny dia nabrania si] do dalszej w alki, przy­
jąć z najw iększą pieczołowitością.

Pak nieliczna in te lig en c ja  polska, ja k  stery  
ludowe, prześcigują się, dając w yraz swej go­
ścinności względem Legionistów. W  ezem mogą, 
s ta ra ją  się im dopomódz. W  Nawsiu, Bystrzycy,' 
M ihkow ią T rzyńcu i  innych miejscowościami 
okolicznych chętnie odstępują części , swych 
schludnych mieszkań, w wielu w ypadkach cał­
kiem bezinteresownie, aby dać kw atery  dla L e­
gionistów, pom agają w opiece naa chorymi i 
rekonwalescentam i, znoszą prow ianty i dary  w 
naturze. Na każdym kroku okazują, że czują 
się jednością z nami. Z atarły  się wszelkie ró 
ż tie e  prowincyonalne i wyznaniowe, z jednako­

wą. życzliwością spieszą katolicy z Jabłonkow a, 
ja k  ew angelicy z N aw sia i Bystrzycy. W dzię­
cznym objawem owej wspólności ideowej były 
obchody listopadowej rocznicy, urządzane w ca­
łej okolicy ze wspólnej in ic ja ty w y  i wspólną 
pracą ludności miejscowej i Legionistów. Z gro­
madziły one do sal obchodowych tak ie  tłumy 
uczestników, łaknących gorącego słowa polskie­
go, że trzeba było obchody powtarzać. W e wspól­
nym śpiew le hymnów narodowych .jednoczył się 
chłop śląski, pastor ewangelicki, działacz socya- 
hstyczny, żołnierz L egionista —  wszycy jednej 
m atki dzieci —  wszyscy tęskniący do jediiugo 
celu: do wolnej Ojczyzny.

Znaleźli żołnierze polscy w gościnie u braci 
Ślązaków życzliwą atmosferę, dodającą ducha i 
energii w ćwiczeniu i skupianiu sił, w przygo­
towywaniu się do blizkiej już chwili, w  której 
będą mogli ruszyć jedynym  szlakiem, jak i ich 
czeka, na Północ, sziairiem ukochanej polskiej 
Wisły, od źródeł jej śląskich —  do W arszawy!

Gdy zapadł zmrok, widzieliśmy w kierunku 
Łodzi i w k ierunku W arszaw y dziwne pasy 
świetlne, to szerokie, to wąskie, k tóre pionowo 
przecinały ścianę cłimur. W znosiły sie one nie-' 
ruchomo nad punktam i pożarów, wznieconych — 
jak  się zdaje —  przez granaty . Ale przypo­
mnieliśmy sobie ową „kom etę11, k tó rą  w idzie­
liśmy pod Żarkam i. Czy mamy teraz  przed so-' 
bą szereg tak ich  komet? N iewątpliw ie oblężeni 
R osjan ie  porozumiewali się sygnałam i św ietl­
nymi z nadchodzącą odsieczą. „

Do Skierniew ic przybyły syberyjskie od­
działy, nowo uzbrojone, k tó re  przez 29 dui je 
chały pociągami, dobrze ogrzanymi. —  W  nie 
dzielę otrzymaliśmy bardzo niepokojące wiado­
mości. Przebyliśm y jeszcze jednę noc w miej 
scowości W . w sta iych  kw aterach  obok k u ź n i 
Nie mieliśmy atoli spokoju. Rano wyruszyliśmy, 
przyłączywszy się do kolum ny wozów, k tó ra  
łańcuchem kilkukilom etrowym  ; dążyła ku połu­
dniowemu wschodowi. • -  j

Porzuciliśmy zam iar zatrzym ania Rosyan 
w Łodzi i postanowiliśmy przenw ać, p ierścień 
rosyjski. Pochód nasz odbywał się w zupełnym 
porządku. Mieliśmy głównie na celu rozpraw ić 
się z nieprzyjacielem , k tó ry  szedł przeciwko 
nam od Rawy. Prócz naszych wozów, dział 
i potrzeb w ojennych musieliśmy jeszcze prowa­
dzić 6000 jeńców  rosyjskicn. N aiw iększą tru ­
dność spraw iał nam przewóz rannych, ; k tórzy  
strasznie jęczeli, gdy wrozy jechały po grudzie

Około południa przybyliśmy do sztabu, który 
znajdował się bezpośrednio przy linii bo < owej 
B itw a była w pełnym toku Na zbocze g ó ry , 
kolo sk ra ju  lasu zjechały nasze wozy, k tó re  
liczono na  setk i. Pew ien buchalter, Niemiec 
który z powodu wojny sam jeden - przebyw ał 
w willi, przyjął do siebie, ilu tylko m óg inaspo - 
mieścić. Zdobyta na  R osjanach kuchnia połowa 
zaopatrzyła uas w obiad.

Nag e w lesie odezwały się strzały  karab inu ' 
we. Po chwili z lasu -wynurzyła się linia ty ra ­
lierów, pada na ziemię i strzela, zryw a się 1 
rzuca naprzód, znowu pada na ziemie i strzela ..- 
Go potem nastąpiło, trudno opisać. W ozy se tk a ­
mi zaw racają i m kną pod górę. K rzyk i Diega- 
nina. W reszc;e nad wszystkiem góruje -wołanie 
kom endantów: „Stać!" Po dłuższej chwili wozy 
zatrzym ują  się. 1

Jeden  z przytom niejszych czyni "to, CO już 
poprzednio doradziłem, a mianowicie woła: „Kto 
ma karabin , naprzód!" Poryw am  za k a rab in  i 
biegnę naprzód. Szybko tw oizy się kompani: 
nad k tó rą  dowództwo odbiera porucznik. Spie 
szymy do lasu —  R osjan ie  cofają się. Przeszu­
kaliśm y las. Znaleźliśm y się na pobojowisku.

Na polance leśnej znaleślimy k ilka naszych 
oddziałów, do k tó .ycb  przyłączyliśmy się. W śród 
ciemności posuwamy się naprzód. Ale w net po­
jaw ił się księżyc na niebie. Przechodzimy obok 
porzuconego działa rosyjskiego, a potem oboK 
naszych karabinów  maszynowych N ieprzyjaciel 
cofał się coraz dalej.

A tak  na  tabor nasz wykonał w ysunięty od­
dział rosyjski. T eraz widocznie zbliżamy się do 
,.gros“ nieprzyjaciela. Po długiej chwili zatrzy­
mujemy się. Posunęliśmy sie, o k ilka  kilometrów 
ku  pólnocuemu wschodowi.

Nagle gw izdająnam  kule koło uszów. P rze la tu ją  
z ukosa. S tarsi, doświadczeni Indzie padają pla 
ckiem na  ziemię i w ciskają iw arz w mech, po-' 
k ry ty  szronem. Obok nas stoi nasz oddział i od­
powiada na ogień nieprzyjacielski.

Po k ilkunastu  m inutach ogień usta je , a po­
tem przed nami i na prawo od nas podnoszą się 
okrzyki, ja k  burza: „H ura!" Nasi .dą do sztur 
mu O krzyki: „H ura!" brzmią bez końca. P ' 
dłuższym czasie odzywają się sygnały n a  trąb  
kach i rozkazy: „Stać!"

Gdy ucichło, podnosimy się z ziemi i posu­
wamy się naprzód Dochodzimy do gościńca. — 
Spostrzegamy konie naszego sziabu. B itw a teąo 
dnia zakończyła się. W ywalczyliśmy sobie przej­
ście przez nasyp kolejowy i przez las.

Usiłowania obu stron  w ojujących z jednej 
strony, a  z drug ie j —  autom atyczne n iejako  -od­
działy wanie w ypadków  -wojennych, w ciągają w  
zaczarow ane koło wojny coraz nowe państw a 
i n arody  i z europejskiej rob ią  św iatow ą. Szcze­
gólne w  tym  k ie ru n k u  s ta ran ia  czyn i Anglia. 
Po podniesieniu się św iata  m uzułm ańskiego 
przeciw ko państw om  tró jporozum ienia, je j po­
szukiw ania za sojusznikam i s ta ły  się poprostu  
gorączkow e. P rzem ocą niem al, a w każdym  ra ­
zie p resy ą  udało  się już praw ie A nglikom  w cią­
gnąć do wojny P ortugalię , bez w zględu n a  sła­
bość sił, k tó re  ta  może w yprow adzić w  pole u 
boku sojusznikow i - Obecnie p rz j chodzi kolej 
na  —  A bisynię, k tó ra  swój „honor1' pow ołania 
jej do szeregów  sojuszników" A nglii zaw dzięcza 
zagrożeniu panow ania angielsk iego  w  E gip­
cie przez pow stanie plem ion sudańskich  ■ - -

J a k  donoszą dziennik i rzym skie, rząd  angiel­
ski przez sw ego posła zwrócił się do N egusa 
abisju iskiego z prośbą o posiłki w w ojnie p rze­
ciwko T urcjo . Pod ług  jednej w ersjo  N egus po­
dobno nie odpow iedział jeszcze stanow czo, lecz 
w ysłał do E uropy  specyalne poselstw o, k tó re  
m a zbadać sy tuaeyę w ojenną n a  te ren ie  euro­
pejskim . P od ług  d rugiej, spraw a p rzyb ra ła  już 
konkre tn ie jsze  form y. M ianowicie, , dzienniki 
w łoskie cy tu ją  inform acyę pism a arabsk iego  
„M sir11, podług k tó re j N egus abisjTiski w ysyła 
rządow i anglo-eginskiem u posiłki w liczbie 200 
tysięcy ludzi. Inform acyę tę  dziennik i uw ażają 
za praw dopodobną.

Jeżeli wieść się spraw dzi, do niezliczonej już 
poprostu  liczby nieprzy jació ł dw uprzym ierza 
przybędzie jeszcze jeden  bardzo egzotyczny, 
k tó ry  może trochę zaw ażyć na  szali o ty le , że 
pom oże A nglikom  w ich egipskich k łopotach.

N aw iązując d o  tego , robi rzym ski „Y itto ru l11 
bardzo słuszną uw agę: A nglia wzywTa do pomo­
cy cały św iat. 180 m ilionów  Rosjm n, 40 mil. 
F rancuzów , 45 mil. A nglików , ty leż  Japończy ­
ków , 5 mil. B elgijczyków  a  n ad to  Serbowie i 
C zam ogórcy nie m ogą zmódz 60 mil. N iem ców i 
50 mil. A ustro-W ęgrów ; 320 m ilionów na  110 —  
to  stosunek  liczebnie —  bardzo nierów ny. Tern 
w iększa chluba dla s lab sz jTch, g d y  zw yciężą .

Francyi jest pożądanem jak najrychlejsze w y­
parcie Niemców % kraju.

D ługa w ojna pozycy jna  nie zgadza się z uspo­
sobieniem  żołnierzy francuskich . G dyby te  w al­
k i m iałjr trw ać -przez ca łą  zimę, w tak im  razie 
nieuniknionent aęaHe uszczuplenie naszych  
w ojsk przez gruźlicę i inne choroby.

Z powodów ekonom icznych bardzo  ujem nym  
je s t d la  nas fak t, że N iem cy są  w  posiadaniu  
zagłębia B ricy z kopalniam i kruszców , co chy­
ba  nie w pływ a dodatn io  na nasze w yrabian ie 
m ateryałów  w ojennych. T akże  przędzalnie pół­
nocnej F rancyi, zaję tej przez Niemców, m e mo­
g ą  arm ii naszej nic dostarczyć. - -

R ychła ofenzyw a przeciw  Niemcom je s t ted y  
konieczna zarówno z przyczyn w ojskow ych, jak  
gospodarczych.

„B erlrner L okal-A nzeiger11 pisze:
Zw ycięstw o pod Łodzią zapewniło nam prze­

wagę na wschodnim placu boju. _ ------
Z tego  też pow odu radośn ie  w itam y fak t, że 

obie trmie sprzymierzone uczestniczyły w  tej 
bitwie. W spólnie wywralczone zw ycięstw o je s t 
najp iękniejszym  upom inkiem  na gw iazdkę.

fTel. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 11 g rudnia . • 

Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą: f 
W edług doniesień K om endy Legionów  pol­

skich, jak ie  przyszły  do  N aczelnej K om endy a r­
mii, R osyanie w  w alce z Legionam i używ ali kul 
działających  tak , jak  kule dum-dum.

Wojna święta m uzułm anów .
K onstantynopol, 11 grudnia.

Dzisiaj otrzym ano tu  w iadom ość, że Seid K a- 
zim K eldi, jeden  z najbardziej w pływ ow ych 
„m udżidżidów 11, w ysła ł do arabsk ich  i szyickich 
szeików  n ad  T ygrysem  sw ojego syna, k tó ry  ma 
ich poprow adzić do boju z A nglikam i.

W iadom ość ta  je s t doniosłą z tego pow odu, 
że Kazim Keldi by ł do tąd  n a  żołdzie rosyjskim  
i  w ystępow ał wrogo przeciw  Turcyi.

Prz^lin1 mie
r o s y j s k i e g o .  1

O słynnej bitwie, k tó rą  stoczyły w dniu 27 
listopada pod Łodzią wojska niemieckie, osa­
czone przez Rosyan, przynosi obecnie pierw szą 
obszerniejszą wiadomość „B erliner L okal A r- 
zeiger11 pod postacią l.s tu  polowego, pisanego 
widocznie przez oficera. Opis tej bitwy, a mia­
nowicie obraz walk, celem przedarcia osaczają­
cej linii rosyjskiej, przytaczamy tu taj. .

W czoraj, przedwczoraj i poprzedwczoraj — 
pisze autor listu —  k ilka razy  grubą kreskę 
czyniłem na  moim rachunku życiowym. P rzeży­
liśmy dnie, pełne grozy i straszliwości, ale dnie, 
które  naszej dywizyi przyniosły sławę.

Odnieśliśmy zwycięstwo nad przemocą, k tó ­
rej ogrom poznaliśmy dopiero w chwili roz­
strzygającej. A rm ia nieprzyjacielska pod Ło­
dzią, pośród k tórej miał znajdow ać się w ks. 
Mikołaj Mikołajewiez, zostaia przez nas oto­
czona. Gdybyśmy byli mieli więcej czasu do 
rozporządzenia, bylibyśm y zniszczyli całą arm ię 
rosyjską. Nasz pierścień był za cienki, ale tw o­
rzył go tw ardy  metal.

K ierow nik arm ii rosyjskiej, poznawszy poło­
żenie, posiał do W arszawy lotnika z żądaniem 
posiłków. L o tn ik  wylądował w okolicy Rzędo- 
wic pomiędzy naszymi oddziałami, sądząc, że 
dotarł do posiłkowego korpusu rosyjskiego P i­
semny meldunek, znaleziony przy lotniku, po­
budził nas do największego pośpiechu. Ju ż  n a ­
zajutrz byliśmy pod W iskitnem , w pobliżu Lodzi.

Ewakuacya Krymu.
Podług doniesień petersburskiej „Rieczy", na 

półwyspie krymskim obawa przed inwazyą 
Turków  wzrasta. Ludność cywilna opuszcza 
m iasta, zwłaszcza położone na wybrzeżu pół­
wyspu.

Legiony polskie na Śiąsku
„W iadomości Polskie" N r 1 

z dnia 9 b. m. zam ieszczają na­
stępujące informacyę o pobycie 
Legionistów  na  Śląsku:

Tw ardy los wojny sprawił, że formacye przy­
gotowawcze i szkolne Legionów, jako też ich 
o rgan izacje  pomocnicze w raz z Departam entem  
W ojskowym  N. K. N. opuścić musiały n a tu ra ln ą  
sw oją siedzibę, K raków , a udać się w okolice 
nieco bardziej oddalone od działań wojennych, 
by w spokoju módz kontynuow ąć sw ą pracę. 
T ak  znalazły się Legiony na Śląsku cieszyńskim, 
w uroczej okolicy górskiej Jabłonkow a. W yra­
jano, obawy, że odcięte od środow iska ojczy­
stego, k tó re  je  stworzyło, Legiony nie będą mo­
gły rozw ijać się pomyślne. W szakże Śląsk, przez 
ty le  wieków pozostający zdała od życia polity­
cznego Rzeczypospolitej, ta k  dawno me gościł 
u  siebie żołnierza polskiego!

Tymczasem mile rozczarowanie spotkało wszy­
stkich, ODawiajacych się o nastró j Księstwa Cie­
szyńskiego. Legionistów  pow itała tn  uietylko 
polska mowa i  podwoje domów, ale co najw a­
żniejsza — prawdziwie polska atm osfera patryo- 
|Lyczna. P rzyw itał ich tensara Śląsk, k tó ry  w 
czasach najw iększego skurczenia się R z e c z p o ­
spolitej udzielił schronienia Janow i Kazimierzo­
wi, k tóry  później udającym się na tułaczkę kon­
federatom Barskim  pierwszym służył przytuł­

Polepszenie w stan;a zdrowia 
cesarza Wiineima.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 11 grudnia.

Biuro W olffa donosi:
S tan  zdrow ia cesarza niem ieckiego znacznie 

się popraw ił. K a ta r  ustępuje, ciepłota norm alna. 
„N. F r. P ressc11 donosi:

Usunięcie się Francuzów z Fezu 
i f^arakeszu.

„Reichspost11 donosi:
Medyolan, 8 grudnia. 

W edle w iadom ości, k tó re  tu  nadeszły  z Ma­
d ry tu , władze francuskie opuściły miasto Fez i 
Marakesz. Ma to  być  chwilowe u stąp ien ie  przed 
pow stańcam i m uzułm ańskim i.

Zbrojenia Grecyi.
„Berliner T ageb latt"  donosi z K onstantyno­

pola, że G recja  od pewnego czasu mobilizuje 
swe siły  zbrojne zarówno na lądzie jak na 
morzu. W Janin ie , stolicy E piru , skoncentro­
wali Grecy 30.000 wojska, Na środek grudnia 
zapowiedziany je s t wielki przegląd floty g re­
ckiej, z racyi przyłączenia do niej nowonaby- 
tego krążow nika „Idaho".

„Frenidc-nblatt11 w środow em  w ydaniu  donosi: 
Rotterdam, 8 grudnia.

Ogólne zajęcie budzi tu  a rty k u ł, ogłoszony 
przez „Echo de P a ris11, a  ro z trzą sa jący  -obecne 
położenie w e F ranejń . A utor a rty k u łu  podnosi, 
że; położenie t-o pod wielu względam i nie odpo­
w iada życzeniom  F rancyi.

A nglia usiłuje wm ówić we F rancuzów , że 
d ługo trw ała  w ojna m usi być zgubną d la  N ie­
miec. T a k  je s t —  tw ierdzi „Echo de  P a ris11 —  
ale korzyść stad odnosi Anglia, natomiast dla

wód, że użył swego uprzyv ile.iuwanego ;hara- 
k teru , aby popełń,ć zdradę lub ją  uknuć.

PO D D ZIA Ł 4.

Kapitulacye.

i A rt. 35.
K apitulacye, um awiane między stronam i per- 

trak tu jącem i, nm ją liczyć się z wymaganiami 
honoru wojskowego. Raz zaw arte, m ają być su 
miennie przez obie strony przestrzegane.

PO D D ZIA Ł 5,

Zawieszenie broni.

A rt. 36
Zawieszenie broni wstrzym uje przedsięwzię­

cia wojenne na  mocy wzajemnego poiozur nia 
stron wojujących, je ż e l  nie oznaczono dokła­
dnie czasu trw ania, to strony w ojujące m ogą 
każdego czasu podjąć znowu kroki n ieprzy ja  
cielskie, ale tylko pod w arunkiem , że zaw ia­
domi się nieprzyjaciela w oznaczonym term inie, 
umówionym przy zawieszeniu broni.

Art. 37.
Zawieszenie broni może być ogólne, lub do 

pewnego m iejsca ograniczone Pierw sze irze- 
ryw a wszelkie woienne przedsięwzięcia naństw  
w ojujących, drugie tylko przedsięwzięcia ozna­
czonych arm ii stron w ojujących i w obrębie 
oznaczonego obszaru. C. d. n.

A rt. 30.
Schw ytany na uczynku szpieg nia może być 

bez poprzedniego w yroku ukaranym
A rt. 31.

Szpieg, który powrócił do arm ii, do k tórej 
należał, a później przez nieprzyjaciela u ję ty  
będzie, ma być trak tow any  ja k  jeniec i nie 
może być pociąganym do odpowiedzialności za 
pierwej popełnione szp egostwo

PO D D ZIA Ł 3.

Parlamentarze

A rt. 32.
Za parlam entarza uw aża się tego, k to  je s t 

upoważnionym przez jednę ze stro r walczących 
w dać się w pertrak tacye  z drugą i pokaże się 
z b ia łą  chorągwią. Me praw o do rietykalności, 
ja k  i tow arzyszący mu ew entualnie trębacz lub 
dobosz, niosący chorągiew i tłomacz.

A rt. 33.
[Kom endant, do którego posłanym jest. parla ­

m entarz. nie je s t obowiązany p rzy jąć  go w k a ­
żdym razie. Może zarządzić wszelkie środki, 
aby przeszkodzić parlam entarzow i przy sDeł- 
nianiu jego posłannictwa, aby nie zasięgnął w ia­
domości, Ma praw o w razie w ypadku naduży­
cia chwilowo zatrzym ać parlam entarza.

A rt. 34.

Parlam entarz ira< i praw o do nietykalności, 
jeżeli je s t pewny, m e dający się zaprzeczyć do­

3) Opracował Dr K. B

PO D D ZIA Ł 2.
Chorzy i zranieni.

Obowiązki stron walczących co do trak tow a­
n ia  chorych i rannych określone są  konwencyą 
genewską.

ROZDZIAŁ I I  
0 krokach nieprzyjacielskich.

PO D D ZIA Ł 1.
Środki szkodzenia nieprzyjacielowi — oblęże 

nia i ostrzeliwanie.

A rt. 22. _

Strony walczące nie m ają n i e o g r a n i c z o ­
n e g o  praw a w yboru środków szkodzenia nie­
przyjacielowi.

A rf. 23.
Opiócz zakazów objętych osobnymi układami, 

z a k a z a n e m  j e s t  
a j u/.ywanie trucizny lub broni za tru te j; 
o) skrytobójcze zabijanie lub ranionie przynale­

żnych do n a r o d u *  nieprzyjacielskiego lub nie- 
przjrjac :elskiej a rm ii; 

c) zabijanie lub ranienie bezbronnego lub odda­
jącego broń nieprzyjaciela, poddającego się 
na łaskę i niełaskę; » 

p ośw iadczen ie , iż nie daje się pardonu;
■e) używanie broni, nabojów lub środków, mogą­

cych spowodować niepotrzebnie cierpienia;
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Noej przepędziliśm y we wsi, w Której pozo­
stał? g rupa  rannych Rosyan. O świcie znowu 
m szyliśm y dalej. Podczas pochndn dowiedzieli­
śmy się, że brygada z naszej dywizyi zdobyła 
szturmem miasto B Przerw aliśm y pierścień ro ­
syjski, dywizya nasza m iała połączenie z nasze- 
mi oddziałami na  poinocy. RosyaLie ponieśli 
klęskę, wzięliśmy do niewoli tysiące jeńców. 

van- -__ _____________________________________

K R O N I K A .
%£■ K raków , 11 g rudnia .

Naotępny Łiuujci „Nowe^ Reformy*4 uKaze się 
jutro o srodz. 7.30 rano. W razie potrzeby wyda­
my wcześnie, nadzwyczajny dodatek.

»Nowa Refoima** wychodzi dwa rany aziennie: 
numer poranny o godz. 7 30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.
j , ,  ̂  -

Aprowizacya Krakowa, K om isja apruwizacyj- 
na odbyła pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
dr Luo, posiedzenie w dniach 9 i 10 b. m. Na 
wstępie przyjęto do wiadomości sprawozdanie pre 
zy lenta miasta o zorganizowaniu sprzedaży pośle- 
InLgo mięsa dla uboższej ludności w dwóch ja t­

kach miejskich na placu św Rucha i placu Wie­
lopole, - o zakupnie kilkudziesmclu wagonów 
drzewa opałowego, oraz o uzyskaniu od minister 
stwa wojny dostawy dalszych 150 wagonów ma,ki 
dla zapi o wiantowani a ludności cywilnej miasta 
K rasowa.

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusyi, u- 
chwaiono nową taryfę maksymalną artykułów nie 
zbędnych do codziennego życia, k tóra podana bę­
dzie de publicznej iadomości osobnemi obwiesz­
czeniami.

Celem zapobieżenia nadużyciom przy sprzedaży 
mleka, popełnianym w ten sposób, że kobiety wiej­
skie oraz przekupnie sprzedawali po wysokicn ce­
nach mieko pełne jako śmietankę, — uchwalono 
wydać ogólny zakaz sprzedaży Śmietanki na pla­
cach targowych. — W końcu uchwalono wezwać 
biuro aprowizacyjne, aby celem umożliwienia lu­
dności zakupna drzewa opałowego - ze składów 
miejskich — przyspieszyło zorganizowanie sprze­
daży tego drzewa.

Od ju tr? nie będzie wolno sprzedawać śmietanki 
na placacn targowych. M agistrat w ^da w tym 
kierunku osobne obwieszczenie.

Oar miasta Krakowa na gwiazdkę dla Legioni­
stów Prezydent dr Leo przeznaczył imieniem mia­
st? Krakowa 50 koron na gwiazdkę dla polskich 
Legionistów

Lichwiarze przed sądem. W tutejszym powiato­
wym »ądzie karnym przy ul. Kanoniczej przed sę­
dzią p. Błachocińskim odbywają się codziennie 
rozprawy przeciwko licznym żywnościowy m li­
chwiarzom. Publiczność coraz częściej donosi wła­
dzom o scyzysku, uprawianym w sklepach lub na 
targach i w ten sposub bro.ii się przed niesumien­
nymi speam antairi.

Przed paru dniami zasądzd sędzia p. Błachociń- 
iki handlarza mleka z Prądnika Czerwonego Ja  
kóba Kopcia, który sprzedawał 1 litr m lD a po 
50 hal., na 3 tygodnie aresztu. Badania nadto 
wykazały, że mleko to było rozcieńczone w odą.

Za sprzedawanie m leka niezbieranego za śmie­
tankę została skazana włościanka Franciszka Kru

powa z Bieńczyc na 24 godzin aresztu. Za ten sam 
proceder skazał sąd Małgorzatę W ójcikową.z Kro­
wodrzy na 7 dni aresztu, Zofię Rutkowską z P rą­
dnika Czerwonego na 3 dni aresztu, a Reginę T ar­
czową z Podstolic także na 3 dni aresztu.

K oJko dramatyczne„PoIonia‘% chcąc nieść po­
moc biednym rodzinom ewakuowanym, urządza 
w tym celu szereg przedstawień amatorskich, prze­
znaczając czysty dochód dla rodzin ewakuowa­
nych. Pierwsze dwa przedstawienia odbędą się w 
niedzielę dnia 13 b. m. w Sali Resursy urzdniczej, 
ul. św. Jana, na których daną będzie „Królowa 
Przedmieścia1*, w odewil w 5 aktach K Krumłow- 
skiego. Bilety do nabycia w księgarni W P Krzy­
żanowskiego, a w dzień przedstawienia przy kasie.

Blizsze szczegóły w afiszach.
Starostwo w Wieliczce, reautywowane. Jak  sie 

dowiadujemy, wczoraj namiestnictwo galicyjskie 
reaktywowało starostwo w .W ieliczce. P. Masz- 
kowski, starosta wielick., objął już urzędowanie. 
Jak  słychać, w krótce ma być także przywrócone 
urzędowanie w staiostw ie boeheńskiem. Urzędni­
cy kolejowi na linii Kraków—Tarnów zostali już 
powołani, by w razie oczyszczenia linii objąć na­
tychmiast urzędowanie na swoich stacyacb. Obe­
cnie Kolejarze wrócili sami bez wiedeńskich kon 
trolorów,

Piopaganda prawosławia w G alicji wschodniej.
„Rusicoje Słowo" z dnia 1 z. m. donosi w telegra­
mie z Kijowa, datowanym 29 października b. r.: 
do Lwowa udał się pop Mitrockij, członek Dumy, 
z poleceniem urządzania uroczystych nabożeństw 
i nawracania unitów na łono kościoła prawosła­
wnego.

Galie. Towarzy stwo leśne zaw iadamia tą  dro­
gą członków, żewiceprezes p C Kochanowsk* znaj­
duje się w Bielsku na Śląsku (Stadtberg 20, IR.) 
i udziela wyjaśnień w sprawach Towarzystwa.

Wielki wieczór artystyczny staraniem pierwszo­
rzędnych sił artystycznych polskich odbędzie się 
w W iedniu w sobotę dnia 12 grudnia 1914 w środ­
kowej sali Domu koncertowego (Lothringerstr.). 
Część dochodu przeznaczoną jest na -annych le­
gionistów. Współudział przyrzekli panie: Marya 
Mokrzycka, artystka opery medyolańskiej, Ina Za 
dora-Zbierzchowska, artystka oper polskich i wio 
skich, Lina Heleńska, młodziutka, utalentowana 
artystka dramatyczna, oraz panowie: Karol
Adwentowicz, znakomity artysta  polski, obecnie 
ranny legionista, Tadeusz Wierzbicki, śpiewak o- 
pery warszawskiej, Józef Urstein, sympatyczny 
śpiewak-humorysta, oraz Henryk Zbierzchowski. 
znany poeta i kompozytor.

Krakowski Instytut muzyczny pod kierunkiem 
Klary Czop-lTmlaufowej zostanie w najbliższych 
dniach otwarty w Wiedniu. Zakres nauki nie ule­
gnie żadnej zmianie, również w skład personalu 
nauczycielskiego wejdą dotychczasowe siły tejże 
instytucyi. Przy instytucie, podobnie jak  w Krako­
wie, otw artą będzie K r a k o w s k a s z k o ł a  d r a ­
m a t y c z n a  pod kienmKiem Kazimierza Ga- 
bryelskitgo.

[ Zgłoszenia do Insty tutu  i szkoły dramatycznej 
i d 11— L i od 4—6, Lerchenfeldergtirte] 57. Tele­
fon nr 15352.

Dobrowolne zawieszenie pisma. „Nachodskie Li­
sty" z dnia 4 b. m. donoszą, iż „Czesky Venkov“, 
argan czeskiej partyi agrarnej, otrzymał urzędowe 
upomnienie za treść kilku sytuacyjny cli artykułów,

skutkiem czego wydawcy postanowili dobiuwolnię 
pismo to zawiesić.

Lista strat Nr 75. W liście tej mieszczą się mię­
dzy innemi następujące nazwiska oficerów: 

Rezerwowy kadet Leopold Stauffer, 26 p. p., za­
biły, kadet Eugeniusz Kotas, 9ó p. p., ranny; re­
zerwowy kadet dr Jul. Meizel, 96 p. p., ranny; re­
zerwowy kadet Karol Michalik, 2 p. posp. rusze­
nia, ranny; kapitan Emil Stroński, 2 p posp. ru­
szenia, ranny 

Ważne dla rolników. Przewidując, że przezimo­
wanie bydła rogatego zwłaszcza dla większych 
rolników stać się może bardzo utrudnionem, a  na­
wet wprost niemożliwem, poczyniła jeszcze we 
wrześniu Galicyjska spółka zbytu bydła i trzody 
chlewnej starania o czasowe pomieszczenie bydła
tego w krajach sąsiednich. ___

Przez włhściwe organizacye w tych krajach zo­
stało to podanem do wiadomości tamtejszych rol­
ników, gdy jednak zewsząd nadeszły odmowne od­
powiedzi, trzeba było postarać się przynajmniej o 
możność korzystnej sprzedaży bydła, nie dającego 
ię przezimować.

Starania w tym kierunku wymienionej Spółki 
zostały o tyle skutkiem uwieńczone, że jej się u- 
dało znaleźć poważnych odbiorców, którzy goto­
wi są bydło rasy wschudnio-fryzyjskicj zakupy­
wać.

Zakupnc bydła wymienionej rasy odbywałoby 
się na miejscu w kraju, zgłoszenia zaś o ile możno­
ści co do każdej sztuki najdokładniejsze nadsyłać 
należy do Galicyjskiej Spółki zbytu bydła i trzody 
chlewnej w Wiedniu VIII. Lammgasse 1. 4 (Zen- 
jra le  fiir Vien^erwenung).

Nowe pismo. W Cieszynie zaczęło wychodzić 
nowe pismo polskie p. t. „Wiadomości Polskie". 
Numer pierwszy wyszedł dn. S b. m. i zawiera treść 
obfitą, między innymi artykuły: „Polska i Rosya", 
,Naczelny komitet Narodowy i Polska Oiganizacya 
Narodowa", „Prawosławie w Galicyi", „Życie pry­
watne i wojna światowa". Nadto omawia straty  
w Legionach, ofiarność społeczeństwa na rzecz Le­
gionów i t. p., pragnąc, jak zaznacza Tedafccya w 
słowie wstępnem, być łącznikiem między Legioni­
stami i społeczeństwem, niosąc więc wszystkie, mo­
gące służyć tej sprawie informacye „Wiadomości 
Polskie" mają wychodzić dwa razy tygodniowo. " 

Nowe antyrosyjskie pismo w Warszawie. Z koń­
cem z. m. poczęło wychodzić w Warszawie tajne 
pismo niepodległościowe p. t. „Głos W olny". Do­
noszą o tem „Mitteilungen des polnischen Pressbu- 
reau" w Berlinie z dnia 7 b m.

Rosyame przeciwko niemieckim napisom. Pisma 
rosyjskie donoszą, ł* gubernator m iasta Rygi w y­
dał rozkaz usunięcia w przeciągu 7 dni wszystkich 
napisów niemieckich pod karą od 300 rubli w ca­
lem mieście.

Umizgi do słowiańskich jeńców w Rosyi. „Mit­
teilungen des polnischen Pressbureau" w Berlinie 
z dnia 7 b. m. nonoszą: „Russkoje Słowo" z dnia 
1 z. m. zamieszcza następującą wiadomość: Prze­
wodniczący towarzystw słowiańskich w Petersbur­
gu przedłożył ministerstwu następującą prośbę: 1) 
Słowiańscy jeńcy mają być od innych oddzieleni. 
2- reprezentanci towarzystw słowiańskich mogą u 
dzielać pomocy i zasiłków tym jeńcom, 3) położę 
nie lekarzy słowiańskich należy poprawić i zezwo­
lić im na wykonywanie wolnej praktyki lekarskiej 
zwłaszcza że w Rosyi panuje brak ogromny leka 
rzy.

Piątek, l ł  Grudnia* 191 4*

Rozłam w  kualicy serbsko-chorwackiej Dzien­
nik chorwacki „Pokret" donosi, że klub chorwa­
ckich posłów do parlamentu ogłosił wystąnienie 
z niego trzech pósłów serbskich: Hinkowicza, Bu- 
disiawljewieza i Pribiczewicza. Dr Sergiusz Budi- 
siawij«wicz przestał należeć do klubu z powodu 
znanego oskarżenia go o zdradę stanu i należeć 
nie może, dopóki afera ta  się nie wyjaśni. Scetozar 
Pribiczewicz sam zgłosił swoje wystąpienie, co do 
posła Dra Hinko Hinkowicz? klub nie podaje po 
wodów jego wystąpienia z klubu. Budapeszteński 
„Az Est** dodaje do tej wiadomości informacyę, że 
wszyscy trzej wymienieni postowie zapewnie ziożą 
także swoje mandaty poselskie.

Serbscy  jency W  Osieku. Jak donosi „Slove- 
nec", do miasLa Osieka przywieziono w tych dniach 
iSOO jeńców serbskich, między tem 16 oficerów. 
Żołnierze serbscy, którym dano zaraz na stacyi 
herbaty i chleba, wyglądali bardzo wyczerpani, 
odzież m;eli podai tą. Oficerowie kupowali sobie 
dzienniki i czytali je bardzo pilnie. Jeden z nicn 
oświadczył, że do końca (wojny w Serbii jeszcze 
daleko. Ile tylko starczy terytoryum serbskiego, 
będą s!ę Serbowie cefać i bronić każdego kawałka 
ziemi. O poddaniu się Serbii niema co 'myśleć.

Liczymy na R osję“ —  dodał drngi z oficerów... 
Zaiste, pewne zaślepienia nie m?ją granici jeżeli 
nawet tak c ężkie doświadczenia, jakie poczyniła 
Serbia z obecną wojną i pomocą rosyjską, iiie mo­
gą jej zająć bielma z oczu.

Maksym Gorkij opiekunem rannych. W „Pesti 
Naplo" czytamy: Pewien adwokat ze Szabatki, 
który jako porucznik rezerwowy został zraniony 
i potem dostał się do rosyjskiej niewoli, nadesłał 
jednemu ze swych przyjaciół następujący cieka­
wy list:.„Przywieziono nas naprzód do zbornego 
szpitala w Warszawie, skąd wysłano nas dalej. 
Tak dostałom się do szpitala Czerwonego Krzyża 
w Moskwie. Mieści się on w magazynie dekoracyi 
moskiewskiego teatru narodowego. Do pokoju, w 
którym oprócz mnie leży jeden węgierski i dwóch 
rosyjskich oficerów, zagląda codziennie ogromnie 
ciekawie wyglądający człowiek. Z twarzy jego 
przebija formalnie dobroć. Ubiór jego przypomina 
ubiór prostego rękodzielnika. Zjawia się on tu co­
dziennie, przechodzi przez pokoje chorych i u pie­
lęgniarek wywiaduje się o stanie rannych. Pielę­
gniarka, przydzielona do nas, córka wysokiego ro - 
syjskiego urzędnika, powiedziała mi raz, gdy ten 
interesujący czluwiek odszedł, po Irancusku:: „Wie 
pan, kto jest ten siwiejący pan? To Maksym Gor­
kij, słynny pisaiz rosyjski". Dodała przytym, że 
Gorkij urządził własnym kosztem szpital z pięcio­
ma łóżkami. Chorymi w tym szpitalu zajmuje się 
sam, siedzi przy nich nieraz całe noce i pociesza 
ich".

Trzym ilionowy dar w ęgierskiego kleru. Rzym­
sko i grecko-katoliccy biskupi Węgier na odbytej 
niedawno wBudapeszcie konferencyi biskupów uchwa­
lili łącznie z kapitułami złożyć trzy miliony koron 
nu cele opieki wojskowej. Kardynał prymas Cser- 
noch zawiadomił o tym darze cesarza, który odpo­
wiedział serdecznym telegramem.

S erbskie arm aty przed grobowcem w  Arstet- 
ten. „Magyar Hirlap" zamieścił artykuł, w którym 
roponoje, aby kilkanaście armat, zdobytych w twier- 

•y.y belgradzkiej, przywieźć do Arstetten i umieścić 
tiło grobowca zamordowanej arcyksiążęcej pary. 
, serbskich arinat należy toż ulać pomnik arcy-

księcia, który ma stanąć w Sarajewie w miejscu, ’ 
na ktorem arcyksiążę Franciszek Ferdynand i jego 
małżonka zginęli.

Odrncczenia I H lm oaiiriia  v  armii.
„W iener Zeitung" z dnia 6 b. m. ogłasza: 
Najwyższe pochwalne uznanie między innemi o'* 

trzymali kapitan Henryk Madurowicz, 4 bat. strzel­
ców polnych i st. lekarz, dr Bohdan Zakliński, szpi­
tal dywizyi piechoty Nr. 12,

Arcyksiążę Franciszek Salvator jako zastępca 
protektora Czerwonego Krzyża w monarchii nadal 
honorową odznakę I-I klasy Czerwonego Krzyża 
prywatnemu urzędnikowi we Wiedniu, Leonowi
Kwiatkowskiemu -------------------------- . - ' f  -

Porucznikami w rezerwie mianowani zostali rei 
zerwowi chorążowie Bogdan Żuławski, 30 p. p, 
i Roman DęDick.. 20 p. p ,  OTaz Bolesław Lewic­
ki, 55 p p.; Stefau Rogoziński, 20 p p.; Roman- 
Stadnicki. 20 p. p.; Leon Kanto-, 55 p. p.; Karol 
Poznański, 80 o. p.; Bolesław Czerny-Schwarzen-., 
berg, 80 p. p.; Emil Niebieszczańsk:, 20 p. p.; Ka 
roi Ptaś, 20 p p.; Henryk Muzykarz, 80 p. p.; Lek 
on Niemczycki, 55 p. p.; Zygmunt Tomaszewski;
55 p p.; Tadeusz Górski, 20 p. p.; Adam Zarzyc­
ki, 55 p. p. . v

Przy kawaleryi porucznikami w rezerwie mia­
nowani zostali W iktor Czarkowski-G olejewski i Hfis 
lary Kossak, obaj przy 1 p. ułanów.

Przy artyleryi nadporucznikami mianowani zo­
stali Romuald Kowalski, I dywizya ciężkich hau­
bic, i Franciszek Duda, 7 dywizya ciężkich haubic; 
porucznikami w rezerwie m.unowani zostali Adam 
Rzepecki, 29 p. dział polnych i Wojciecu Starho 
wicz, I dywizya konnej artyleryi; Adam Szolaysk 
1 dywizya konnej artyleryi; Jozef Ryś, 2  p. arty­
leryi wałowej, Stanisław Pigoń, 2 p. artyleryi wai 
iowej, wreszcie Maryan Przybycieft, przy ty: n sa­
mym pułku, oraz Anton1 Rudzianowski, także przy 
tym samym pułku i Czesław Bachówski, 3 p. ai-
tylery; wałowej. _ . ?

Lekarzami pułkowymi m,anowani zostali dr Az 
dam Majewski, 43 dywizya r.u.1 polnych obrony 
krajowej, oraz dr Seweiyn Mściwujewski, 82 ps 
obrony krajowej, Nowy Sącz, dalej d Rudolf Bity 
kowski i di Mieczysław Warzeszkiewicz.

Starszymi lekarzami przy obronm krajowej mia­
nowani zostali dr Antoni Szarkowski, di Jan Bici 
liw ski, dr Józef O s iń sk i i dr Teodor Cybulski

Odpowiedzialnj redaktor i wydawca.

LadoU Osman.

Nadesłane.
■ (A rty k u ły  w tym  dziale nie pocticńK , o d  , 

re d a k c y U
I Pouzukuię Walery! Gmatowskiej lub  Leor.lt 

Poałuskiej ze Lw ow a. W ładysław  O m atow sk i, 
R erno, g ł. poczta . 1060-8

j  K om u miłe zdrow ie, m ech p rzeczy ta  dzisiej? 
sże ogłoszenie o Lvsoform ie, lub  zaząda in te re ­
su jącej k siążk i pod  ty tu łem : „Cu to  jest hygie- 
n a“ . W yśle mu ją  zadarm o chem ik C. H ubnrwui, 
W iedeń, XX, P e trasch g asse  4. 9060

ię u r n
D o p i e l  B o le  a w ,  straż 
™ skarbow a, Żywiec, poszu­
k u je  swej żony F ? a n c i s 2.k i.

9008 1 2

O ad resy  żony J a n i n y ,  ojca
B r o n i s ł a w a  i s ió s tr ’ B ie ­

la m i  i l d a m o w s k ie j  prosi 
R o m a n  A u g u s ty n o w ic z ,
chw iłowo w Andrychowie, Ga-
licya. 9101 1 2

  ® a n n ę  R o m ę  F - a s i c k a  pro-
f ^ a r y c h n a  C h e m c z u k ó ' *  si 0 P°(ianie obecnego a- 
* * *  w n a , W iedeń, X., Schrób
tergasse Nr 19, T iir Ib , prosi 
każdego- ktoby wiedział o obe- 
cnem miejscu pobytu J ó z d a  
F u n k a ,  k tó ry  był przy 4/90 
Bruckenschutzkom p. w G ali­
c ji, aby raczył łaskaw ie jej 
donieść. 9086

S toby wiedział, gdzie prze­
byw a mój mąż W ła d y ­

s ł a w  M ic h a ło w s k i ,  sani te t 
szpitala rezerw, w Stryju, k tó ­
ry  d. 22 października przeby­
wał ze szpitalem  w Sanoku, 
raczy donieść pod adresem: 
M arya M ichałowska, Kraków, 
ul. Czysta 1. 11. 9084 i  3

y ^ l c f a a t  M ic b e i ,  Sopron, 
M agyar ut. (W ęgry), po­

szukuje syna L e o n a ,  legio­
nisty. 9090

^ ^ .o b y  wiedział, gdzie prze- 
”  bywa ubeeme J a n  K a ­
r o l  B o b r z a ń s k i ,  naczelnik 
m iejskiej s traży  pożarnej ze 
Stryja, raczy łaskaw ie domeść 
pod adresem: Tadeusz Paziuk, 
F reudenthal, Śląsk austr.

9096 * 3

Ma r s i n  lU a jg ie r ,  Vrśovice 
obok P rag i, P a lacka  tfi- 

da 360, poszukuje żony z dzie­
ćmi, je j ojca W o jc ie c h a  I w u l -  
s k i e g o  i szw agra S t a n i s ł a ­
w a  I w u ls k ie g o . 9091

f f j f a w r z y n i e c  Z ię o a ,  po
**• spoi., obecnie Reserye- 

Spital N r 2, Zimraer30, P raga, 
poszukuje żony M a r y i  z do­
mu W la z ła  z czworgiem dzie­
ci, rodziców żony z Chłopic i 
księdza dziekana z Sieniawy.

9089

V ę d r z e f  Z ia jk ?  w Pradze, 
“  Smichow, nl. V ltayska, la­
zare t wojskowy, poszukuje żo­
ny M a r y a n a y  i 2 dzieci z 
Górnej, pow iat Rymanów.

9097

J & n l r z e j  Ł u k a s z e w s k i  w
*** Pradze, ul. V ltavska, la ­
zaret w o lo w y ,  poszukuje żo- 
Uj F o c ł i l i  i 5 dzieci z Pod­
niebna koło Jedlicza w Ga-
u -c2 :   9097

dresu Roman Augustynowicz, 
chwilowo Andrychów. Galicy?.

910„ l  2

l& Sastępujący żołnierze z Ga- 
licyi, ooecnie w szpitalu 

zamku Strków, p. P ian a  naa 
Łużnicą, poszukują rodzin: 

B u łrn ij M i c h a ł ,  ira jte r  
89 p., 16 k. z Chemycz, po­
w iat Rawa Ruska, poszukuje 
rodziców i żony K s e n i .

S a w c z u k  f tm y lr o ,  żołn. 
9 p., 13 k. z Cisowa, powiat 
Dolina, poszukuje rodz.ców.

L u r a  K o n s ta n ty n ,  żołn. 
9 p., 2 k. z Podhorek, pow iat 
Kałusz, posznkuje m atki.

W iz n iu k  T e o d o r ,  kapral 
9 p ,  11 komp. z Rozhurcza, 
p. S try j, poszukuje żony z dwoj­
giem d asc i.

S z y m u la  P io t r ,  90 p., 6 
komp, z Sarzyny, pow iat Ł ań ­
cut, poszukuje żony z dwoj­
giem dzieci i rodziców.

J e a i o r a D  M a r c in ,  żołn. 
9 p. 12 k z Sołonki W ielkiej, 
p. Lwów, poszukuje żony K c  
n b s i  z dwojgiem dzieci.

M e tz g e r  M a je r ,  żołn. 10 
p., 7 k. z W ełykiego, puwiat 
Dobromil, poszukuje żony z 
dwojgiem dzieci, rodziców, b ra­
ta  z Nowego M iasta, p. Do­
bromil. 9095

F ie& r B ą b o k ,
Prae-a. U., ni.

rez. kapral, 
P raga , II., ni. Opatowicka 

1. 9, prosi o jakąkolw iek  w ia­
domość o żonie S t a n i s ł a w ie  
z  P a w ło w s k ic h  z dzieckiem, 
zam ieszkałej w Jaw orowie.

;X)5o 3 8

toby wiedział o bliższych 
a d re sa c h : W ilh e lm a

S c h m id ta ,  dyr. Zakładu z 
Drohnwyża, M a r y a n ó w  Z a ­
w a d z k ic h  ze Lwowa i J a n a  
S a n a k a ,  Lndw.-lnf.-Rgt. 32. 
raczy donieść pod adresem: 
J ustyna Schmidtowa, W ien, 
X., B rchengusse 9, I I I  Stock, 
Th. 17 8987 3 3

I f e n r y k  U ą s i o r r w s k i ,  in-
“ ■ spektor szkol, okręg, w 
Peczeniżj nie, znajduje się o- 
becnie: W iedeń. III., Spital 
im Reitlehrinstit., U ngargasse. 

9032

Zgubiono
dnia 10 b. m. przed południem 
2 srebrne breloki, jeden z fo­
tografią. Znalazca zechce od­
dać w Półw siu Zwierz., przy 
nl. Kościuszki 1. 20. I p,, na 
lewu, gdzie otrzym a stosowną 
nagrodę. 9103

Si, Ganszera w Białej po­
szu k u je  młodszego magi­
stra. 9087 1 2

O r ^ a n i s r t
wolny od wojska, poszukuje pos-dy 
za skum nein wynagrodzeniem. Mi­
el) a! Zmora, Kraków, nl. Łobzow­
ska 10. 9082 ,

F o w ó z  p ó ł l i r y 4y
(faeton) w bardzo dobrym . tanie, 
„araz tanio do sprzedania. Wiado­
mość w Zaąładzie siodiarskim p. J. 
WiŚLicKiego, nl. św. F ilipa 13, 

9100 1 2

Ekspedycya b ag ażu !!
Spedycje wszelkiego rodzaju, Prze­
chowanie nu-bli, dywanów i obra­
zów, oraz zlecenia handlowe i in­
kasa pieniędzy LSKUteeznia Biuro 

spedycyjne i dom bankowy

W .  B u j a n s k i
Kraków, Hotel Drezdeński.

Zlecenia w Wiedniu przyjmuje wła­
ściciel firmy Maksymilian Haonen- 
steck, IX., Turaenstrasse 8, Thur 
la , w godz. przedpoJua. od 10—12. 

9099 i 3

St r z e l e c ,  ranny  nod Dębli­
nem, rekonw alescent, no­

że przez urlop udzielać lekcyj 
z niższego g im nazjum  za u- 
trzy m arne. Zgłoszenia: S trze ­
lec, sa la  X, szpital rez., P i że­
rów. 8974 7 0

Obszerny pokój
na parterze, stosow ny n a  prze­
chowanie mebli, zaraz do wy­
najęcia  przy nl. św. J a n a  26.

8914 lo o

L o u r a r t a
koło  Aba -yi

P e n s y o n a t  C e n t r a l ,  dom
polski Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. N aj­
odpowiedniejsze schronisko na 
zimę dia zmuszonych pozostać 
poza krajem . E la  większych 
rodzin znaczny opust. 8520

Jednorazow a próba prze­
kona każdego o jakości

O g ó r k i
R y d z e  k i s z o n a
najleDSzej jakości poleca

0  E
l k m i o t  —  w

9111 1 0

Bo wynajęcia zaraz lab od 15
grudnia pokój frontowy, .  ne- 

blow inv, za przystępn i cenę. Ulica 
Jadziwiłłowska a9- 111 p., ua pr. 
drzwi. 9063 3 3

C ie m n ia k i  j a d a l n e
w bardzo dobrjm  gatunku, w każ­
dych ilościach. sprzedaje „Włościań­
ski Związek", nl Radziwiłłowska 8, 
po cenie 8 Ii. za 100 kg. loco swoje 
piwnice. 9077 2 2

Pralnia „biel"
pierze każdą bieliznę w najkrótszym 
czisie. Ceny przystępne — Ulica 
P iarska 2. 9049 2 2

P u s z n k i i ] ;  ryera lub owczarza. 
Zgłoszenia i podaniem ;eny przyj­
muje Administracys, „N. Reformy" 
pod „Tresura". «U40 3 3

O d  4  k o r o n

§atmie damaliie
o d  1  k o r o n y

S u k i e n k i  i z i e u l
przyjm uje się dc roboty 
Ulica Karitielicka 7, II piętro,
kamienica w podwórza. 6257 2 0

A l f a b e t y c z n y  spis adresów 
* *  szukających, oraz nazw i­
ska  poszukiwanych wychodź­
ców galicyjskich  sporządziła, 
na podstaw ie dotychczasowych 
ogłoszeń, F r a n c i s z k i  H a c ­
k e r a  w a , K ra k ó w , R y n e k  
1. 3 0  i każdemu bezpłatnie 
udziela inform acyj. 9061

i m K O L  C ń O T T L I E B
bajkowy z Krakowa

urzęduje obecnie W ie d e ń ,X V I S I ,3 c h o p p e n h a n e r g a s s e ? ^ 4 ,
I piętro, od 1— 3 oo południu. 90ss 1 2

Z a ća tk S  7m  Z m r a u .

l i o S a s y n ę
jako znakomitą paszę d la  k o n i i b y d ła ,  
uzupełniającą owies, jęczmień etc. —; posiada 

na składzie 8980 4 6

P O I  R O L N I C Z Y

Ernest BaSłlsen, Kraków,
ifiprzy u 3. K a r m e lic k ie j  2 3 .

1‘eb Ihnstocoic?.
o  M u i e  - - SaRieiżce 7.0

3488 10 0 poleca:

Prawdziwe K'eko o^Jrkowe i korona.
P r a w d z iw y  K*’e m  o g ó r k o w y  1 k o r .  
F r a w d z iw y  P u d e r  c  g ó r  h o  w y  1 k o r .  
P r a w d z iw e  M y d ło  o g ó r k o w e  1 h o r .
Odznaczona irebrnym medalem c. k. Ministerstwa handm

Do wydelikacenia i upiększer-ia twarzy. Znakomito praw­
dziwe, naturalne. — Oprócz sklepów własnych wszędzie i 

do nabycia. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

J A N A  EKN A TO W IO SSA .

Mmi lii r. l iM ii
specyaiista  w m atem atyce i 
fizyce, przygotow uje do egza­
minów, ja ko też udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya“ 
p rz jjm u ie  A dm inistracya „N. 
Reform y". 7072 21 0

Dom spedycyjny

Vorzimmer i Spółka
w Krakowie, ul, Andrzeja Potockiego 1

poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
mebM, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dycyi wchodzących. Przyjmuje także meble

Z drukam i Literackiej w  Krakowie, u l. Jagiełłom ka 10 .

na przechowanie.
fasa  t --* —

■*824 3 3
— Mi ' i , , ■

Tylko
nie

przed cholerą azyatvcką, gdyż możemy się pewnie uenr lió ]irzed t? 
epidomią przez hygieniczuj sposóu życia. Utrzymujmy żołądek w pc 
rządku i starajmy się o jak  największą czystość. M; jray części we 
dnie twaiz i o;ce a do wody, atórą się myjemy, wpuśćmy za każdym 
ra-.em kilka kropel środka dezynfekcyjnego ju y su fo rm u . W edług 
doświadczeń w sławnym instytucie Greifswaidskim tajnego radcy Prod. 
Leofflera, 2%  rozczyn lysoformowy n l s z tz y  w  p r z e c ią g u  j e d n e j  
m in u ty  z a ia z k i  c h o le r y  T ib r ic .  9064 1 o

II
Ceny oryginalnych flaszek są- 80 h, 1 K 60 h, 2 K 80 h i 4 K 60 h, 

w każdej aptei-.u i drogneryi. Na życzenie wysyłamy każdemu zadurmę 
opłatuie, bardzo interesującą broszurkę ceB. radcy JDr Aladńra Ko\acb 
dyrektora Towarzystwa ratunkowego, pod tyiułęm : „Jak strzedz lię 
cholery". Większym firmom wysyłamy też więcej egzemplarzy.

Dr Keleti I U urary i, FabryKa chemiczna, U Jpest

Fabryka tu tek  cygaretow ych „ P r o i r i i e i t 44 we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w W iedniu swoje znane tu tk

„ P R O M i E f t "
i z 5%  na rzecz T. S. L.

P o l a c y  zechcą łaskaw ie domagać się w trafikach  t y l k o  
: tu tek  cygaretow ych 8958 3 3

3 - S  C 9Jt  7332  T E C ? 6
Biuro fabryki: W iedeń, VIII., Lam m gasse 8

99

Erscia Tsrcycrz? la . FrantiszKa
( B r a c ia  A lb e r t a n i e )
p o s łu g u ją c y  u b o g im

w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska 1. 43
Telefon 3213

sprzedają najpow szechniej używane mebie gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety  biurowe i salonowe.
Rówmeż przyjm nją krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurow ania. ,
Krzesła i stoły do wypożyczania są n a składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz w łasnego w yrobu plecione 

trzcinow e, w różnych wielkościach.
Choaniki k o K o s o w e  do kościołów, urzędów na  schody, 

korytarze i do przedpokc:, Q65t> 37 o

jdządca  d ru k a rn i  L . K . G ó rs jJ


